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POZNAŃ, 18 lipca.
Znany projekt budżetowy zdwuletnim termi­

nem i czteroletnim peryodem prawodawczym, o któ­
rym na tern miejscu wczoraj obszerniój pisali­
śmy, stał się znów nową kością niezgody, nowe 
rzucił ziarno nieufności, zobopólnych inkrymina- 
cyi i podejrzeń pomiędzy stronnictwa niemieckie. 
Jaki sąd wydały organa prasowe stronnictw 
tycb, jakie stanowisko zamierza zająć w obec 
nowego projektu centrum, jak się nań zapatrują 
liberalni narodowcy niemieccy, o tern wczoraj 
pisaliśmy także, podając mianowicie w wyczer- 
pującem streszczeniu opinią National Z tg,, 
której odpowiada wczorajsza wieczorna N o r d d. 
A 11 g e m. Z t g. Organ kanclerski, czy to z 
lekceważenia przeciwnika, czy to z powodu ta­
ktyki politycznej, nie usiłuje nawet słowem ode­
przeć bardzo silnych często zarzutów swój libe­
ra) nój koleżanki, ale w tonie jakoby dawnego 
przyjaciela mityguje ją, wołając pas trop de 
z,e 1 e i reflektując, że roztropniój byłby sobie or­
gan liberalny postąpił, gdyby się nieco więcej 
hamował w swym zapale opozycyjnym, a to tern 
więcój, że nie dawno temu określając swój pro­
gram przyszłości, wyrzekł był, że nie stoi na 
stanowisku systematycznój opozycji. To bardzo 
względne traktowanie przeciwnika, to delikatne 
odparcie ataku, jakie wykonało stronnictwo na- 
rodowo-liberalne przeciw projektowi rządowemu, 
naprowadza na różne domysły, a mianowicie, że 
ks. kanclerz, oszczędzając liberałów, nie myśli 
z nimi zrywać zupełnie, mając może w planie 
zawezwać ich kiedyć przeciw dzisiejszym swym 
sprzymierzeńcom. Zrozumiała to zapewnie N a t. 
Z t g., gdyż nagle w zapale swym ochłonęła i ani 
słowem nie wspomina dziś o dwuletnim budżecie 
i czteroletnim peryodzie prawodawczym. Ber­
liński organ liberalny wyręczający za to prowin- 
cyonalne pisma tejże katogoryi, waląc góry nie­
dorzecznych inwektów i podłych insynuacyi prze­
ciw stronnictwu centrum, jakoby zamierzało wy­
dać na rzeź wolność Niemiec, nie pomnąc na to, 
że właśnie stronnictwo liberalno-narodowe oddało 
na łup wszystkie nabytki wolności niemieckiój, 
że, zniszczywszy kardynalne artykuły konstytu- 
cyi pruskiój, okuło w kajdany wolność sumienia, 
me pomnąc na to, że liberalni narodowcy nie­
mieccy uchwalili siedmiolecie wojskowe i że 
tylu grzechami obarczyło swe sumienie polity­
czne, aż w końcu haniebnie runąć musiało ku 
radości wszystkich ludzi uczciwych.

W Niemczech rozpoczął się już ruch wy­
borczy. Stronnictwo postępowe wydało już swój 
program wyborczy, który na właściwem poda- 
jemy miejscu. Postępowcy niemieccy zapowia­
dają w programie swoim walkę przeciw „przy­
mierzu ultramontańsko-konserwatywnemu,“ prze­
ciw reakcyi, przeciw „skostniałemu konfesyonali- 
zrnowi, który usiłuje dziś zagarnąć wyłączne pa­
nowanie w szkole i kościele.“ Postępowcy nie­
mieccy wywiesili też już dawniej, jak wiadomo, 
sztandar swój bojowy, pod którym gromadzić się 
mają wszyscy zwolennicy partyi, i wypisali na 
nim hasło: „Przeciw Bismarckowi.“ Protestan­
ckie konserwatywne stronnictwa sposobią się za­
tem do walki pod przeciwnym sztandarem i wc- 
1 ją: „Za Bismarckiem.“ Stronnictwo liberalno- 
narodowe milczy dotąd. Germania zapowiada, 
że zwolennicy centrum, nie przysięgając nigdy 
na nazwiska nie staną tóż ani po stronie kan­
clerskiego, ani anty - kancieiskiego sztandarów, 
i obierą środek. „Nie jesteśmy — pisze Ger­
mania ani przeciw księciu Bismarckowi, 
ani za nim, jesteśmy przyjaciółmi dobrych, a 
nieprzyjaciółmi złych praw, jesteśmy stronni­
ctwem, które ma na oku rzecz, a nie nazwisko; 
pójdziemy prędzej na prawo,] nigdy zaś na le­
wo ; środkowe stanowisko jest naszą pozycyą, 
stóra nie mąci pojęć i zdolną jest nieuprzedzony 
i objektywny wydawać sąd.“

Dnia wczorajszego powiadomił prezes mini­
sterstwa Cairoli senat o ukonstytuowaniu się 
nowego gabinetu, nadmieniając przytem, iż nie 
lekceważy istniejących trudności, które przecież 
spodziewa się pokonać. Dalej wyraził nadzieję, 
ze zdoła usunąć nieporozumienie, jakie powstało 
pomiędzy senatem a Izbą deputowanych w kwe-

P°datl£ów od miewa, i że pragnie, ażeby 
Izba deputowanych przystąpiła najprzód do obrad 

uitflflj! podatkiem od okowity, konwencyą monetarną 
Burmis.tSi11, a dopiero następnie podjęła dyskusyą 

nowany -vprmą wyborczą. W końcu zapowiedział 
“a«oli, iż bronić będzie wolności konstytucyjnój,

a energicznie występować przeciw tym, coby 
je zechcieli pogwałcić, a co się tyczy stanowiska 
Włoch na zewnątrz, to ściśle szanować będzie 
zagraniczne traktaty.

Kwestya równouprawnienia Żydów rumuń­
skich stoi ustawicznie na porządku europejskich 
spraw politycznych. I dziś obszerne podaje nam 
telegraf bukaresztski wiadomości odnoszące się 
do opozycyi, jaką w tój sprawie stawia Izba 
deputowanych rządowi rumuńskiemu. Komitet 
sekcj i Izb rumuńskich obradował w dniu 17 bm. 
nad artykułem konstytucyi, w którym jest mowa 
o nabywaniu posiadłości ziemskiój i zmienił 
pierwotne brzmienie projektu komisyi w tym 
sensie, iż tylko Rumunom i naturałizowanym 
cudzoziemcom wolno jest nabywać ziemię. Prezes 
ministerstwa Bratiano zapowiedział, że z powodu 
tój upornej postawy komitetu będzie zniewolony 
podać się do dymisyi. Wczorajsza wiadomość, 
jakoby książę zamierzał rozwiązać Izby, nie po­
twierdza się. Izby obradować będą i nadal i to 
nad dwoma projektami dotyczącemi równoupra­
wnienia Żydów, t. j. nad projektem komitetu, 
który małe poczynił tylko poprawki w projekcie 
komisyi i nad projektem rządowym, który był 
Izbom przedłożył Rosetti, a który znany jest czy­
telnikom naszym.

Wczoraj doniósł nam telegraf, iż w okoli­
cach Rasgradu podnieśli mahometanie broń prze­
ciw Bułgarom, wskutek czego wyruszyła bułgar­
ska załoga z Ruszczuku przeciw powstańcom. 
Powstanie to, jak się domyśla korespondent Pol. 
Corr., nie może być znaczne, ponieważ z Rusz­
czuku naprzeciw powstańcom mała tylko wyru­
szyła garstka zbrojnych, składająca się z 350 ludzi. 
Nieprawdopodobną także zdaje się być według 
korespondenta wiadomość, jakoby powstańcy mieli 
byli opanować wszystkie trakty, wiodące doJarn- 
boli, a to z tój przyczyny, że właśnie przez 
Jamboli maszerowało w tym czasie wojsko ro­
syjskie, opuściwszy Filipopol i okolicę.

Równocześnie z odwrotem wojska rosyjskiego 
rozpoczęło się dzieło burzenia twierdz na pół­
wyspie bałkańskim. Telegram donosi, iż w Ru­
szczuku zburzono już forty Knik, Tozonvar-Tabia, 
Hadi-Sweca i Toprak-Crasma tak, iż rozwalono 
już wszystkie fortyfikacye, leżące po prawej stro­
nie Ruszczuku; natomiast nie rozpoczęto dotąd 
burzenia warowni po zachodniej stronie Ruszczuku; 
rozpoczęło się także znoszenie fortyfikacji twierdzy 
sylistryjskiój.

Ordynacja miejska.
Jedną z pierwszych zdobyczy w konstytu- 

cyjnóm życiu Prus jest Ordynacya miejska, bo 
kiedy konstytucja pruska wyszła na świat 31 
stycznia 1850 r., to ordynacya miejska już 30 
maja 1853 r. otrzymała sankcyą monarszą. — 
Ordynacya ta obowięzuje pruskich poddanych, 
a więc i nas Polaków wbrew woli naszej wple­
cionych w polityczne koło monarchii pruskiej. 
Niechybnie ma ordynacya miejska pewne doda­
tnie strony, zostawiając gminom miejskim pe­
wien, chociaż obcięty, rodzaj samorządu, zawi­
słego, niestety w główniejszych zarysach, n. p. 
przy potwierdzaniu burmistrzów itp., od rejencyi 
obwodowych, ale mimo to, powinniśmy z goto­
wością wzorowych obywateli na każdym kroku 
bronić spraw naszych w drodze legalnej. Prze­
strzegając obowiązków swoich jako obywatele 
miejscy, możemy wiele uopomódz dobru publi­
cznemu, o którego utrzymanie praw i przywile­
jów chodzić nam powinno. Przez gorliwe wypeł­
nianie obowiązków obywateli miejskich mogliby­
śmy niejednemu zapobiedz złemu, o którego 
usunięcie później nieraz napróżno się dopomi­
namy. W sumiennem dopełnieniu obowiązków 
obywatelskich, jak w y b o"r y reprezentan­
tów miejskich ważny spoczywa czynnik za­
rządu gminnego; wszakże to w ręku reprezen­
tacji miejskiej: majątek miejski, jego admini- 
stracya, szkoły itp., a więc najgłówniejsze spra­
wy życia społecznego.

Reprezentacya miejska wychodzi z wolnych 
wyborów miejskich, które w celu uzupełnienia 
reprezentacyi w myśl § 21 ordynacyi miejskiej 
mają się odbywać co dwa lata w listopadzie, 
a na poprzedniem niedzielnem nabożeństwie, ma 
być zwrócona uwaga wyborców na ważność wy­
borów. (Bei dem zunächst vorhergehenden wö­
chentlichem Hauptgottesdienst ist auf die Wich­
tigkeit dieser Handlung hinzuweisen.)

W roku bieżącym uie wszędzie przypadają 
wybory miejskie, w Poznaniu np. wyborów, o ile 
dotychczas wiadomo, nie będzie, ale w wielu 
miastach i miasteczkach na prowincyi, w Slązku 
i w Prucach Zachodnich potrzeba uzupełnienia 
liczby reprezentantów, To pewna, że tam, gdzie 
w roku bieżącym wybory odbywać się mają, obywa­
tele z najżywszą gorliwością dopełnić powinni 
samego przedswtępnego obowiązku, i właśnie te-
raz w czasie od 15 do 30 sierpnia zajrzeć do
listy wyborczej, czy dokładnie z imienia, 
z nazwiska, z procederu, zawodu, 
stanu i s u m y opłacanego podatku 
umieszczono ich w tym wykazie. Gdzie dotych­
czas nie wiadomo, czy wybory odbywać się mają 
i będą, tam także nie godzi się zaniedbywać te­
go obowiąku, bo w myśl § 21 ustęp II mogą, 
chociaż późniój, wybory się odbyć, a nadto w cela 
dokładnego zestawienia list wyborczych na przy­
szłość dopatrzenie się jest koniecznym obowią­
zkiem obywatelskim, któremu właśnie w ciągu 
dwóch tygodni od 15—30 lipca w myśl § ¡20 
ordynacyi miejskiej zadość uczynić można, żąda­
jąc uzupełnienia listy, jeśli jest niedokładną. 
Wszelkie remonstracyo przeciw liście należy 
w tymże terminie złożyć na ręce magistratu, 
a do 15 sierpnia winna reprezentacya zdać 
o nich swoję opinią, do czego potrzebne przy­
zwolenie magistratu. Przeciw niepomyślnym de- 
cyzyom służy rekurs do rejencyi i wprawdzie 
w 10 dniach po odebraniu odpowiedzi (§ 36).

Ze sprawdzenie list pierwotnych wielkiej 
jest doniosłości, to wiemy z doświadczenia z cza­
sów ubiegłych; napróżno w dzień wyborów na­
rzeka ten, kogo niema w liście wyborczój, cho­
ciaż dC'-?£ii ma prawo; — trzeba się było do­
patrzeć t.Apcu, kiedy wyłożone były wyborcze 
listy pierwotne.

Zachodzi ważne pytanie, — kto ma prawo 
do głosowania na reprezentantów miejskich? 
Stanowi o tóm w ogólnych zarysach § 5 Ordy­
nacyi miejskiej, który powiada, że „prawo oby­
watelskie polega na prawie brania udziału 
w wyborach, piastowania bezpłatnych urzędów 
i zastępowania gminy.

Prawa te zyskuje każdy pruski poddany, jeśli 
od roku

1) mieszka w okręgu miejskim i do gminy 
miejskiój należy;

2) nie pobierał wsparcia z kas publicznych,
3) zapłacił na niego przypadające podatki, 

i oprócz tego albo
a) posiada dom w okręgu miejskim, albo
b) prowadzi stały proceder, jako główny 

środek zarobkowy, a w miastach ponad 10,000 mie­
szkańców zatrudnia samodzielnie przynajmniój 
dwóch pomocników, albo

c) opłaca klasyfikowany podatek dochodowy,
albo

d) klasycznego rocznie przynajmniój 4 tal. 
(12 m.) opłaca. W miastach pobierających cło 
od rzezi i miewa może magistrat ustanowić 
normę podług zasad regulujących podatek kla­
syczny.

Pozbawieni są praw obywatelskich: którzy 
na mocy wyroku stracili prawa honorowe; oska­
rżeni o zbrodnią albo przewinienie, pociągające 
za Sobą utratę obywatelskich praw honorowych, 
i ci, którzy popadli w konkurs, a nie zaspokoili 
jeszcze swoich wierzycieli (§ 7).

To są główniejsze przepisy, nadające prawa 
wyborcze do reprezentacyi miejskiój; w mytl § 5 
litera d. zachodzą tu i owdzie pewne zmiany, 
o których na miejscu dowiedzieć się należy; 
w Poznaniu na mocy właśnie tego § 5 ma wy­
borcze prawa obywatelskie każdy, 
kto przynajmniój opłaca podatek 
w stopniu II, a więc najmniój sześć 
marek klasycznego, a ryczałtowo 
z dochodowóm — dwanaście marek, 
i jeśli ma resztę warunków moralnych za sobą.

Ustawa o taryfie celnej
według

trzeciego czytania 
w parlamencie niemieckim.

(Ciąg dalszy).
! § "
1. Dla towarów wymienionych pod nr. 9

taryfy (zboże), jeżeli towary te wyłącznie przezna-

czoue są do wywozu za granicę celną, urządzo116 
być mogą składy transitowe bez urzędowej kon­
troli (ohne Mitverschluss), na urządzenie takich 
składów, w których wolno jest nieograniczenie 
bez poprzedniego meldowania przerabiać i prze ■ 
pakowywać zboże, znajdujące się na składzie, jako 
tóż mięszaó je z towarami zagranicznemi, po­
zwala się o tyk, że procent znajdującego się 
w tej mięszaninie zboża zagranicznego jako wol­
ny od cła uważany być winien. Dla towarów 
powyższego rodzaju, przeznaczonych do wywozu 
bądź to za granicę celną, bądź też w obrębie gra­
nicy celnej, mogą takie składy transitowe być 
urządzane.

2. Tak samo będą resp. mogą być urządzone 
takie składy transitowe bez rządowój kontroli
la drzewa wymienionego pod nr. 13c taryfy. 

Można tóż odstąpić od zamknięcia (Umschliesung) 
miejsca, przeznaczonego na tego rodzaju składy; 
drzewo zaś, podpadające pod nr. I3c może na 
pewien czas ze składu być wzięte i po obrobie­
niu, wskutek którego przechodzi pod rub. n. c. 2., 
znowu napowrót do składu zwiezione.

Co się tyczy drzewa budulcowego i porząd­
kowego, przychodzącego na tratwach i dalej pły­
nąć mającego na mocy glejtu nr. 1, — to Rada 
związkowa może rozporządzić pewną ulgę w ogólnie 
przepisanych formach przepuszczania takiego 
drzewa za granicę.

3. Dla wyrobów młynarskich (nr. 29q ta­
ryfy) udziela się ułatwienia w tej mierze, że 
przy wywozie cło wchodowe za zagraniczne zboże 
opuszczone będzie według procentów zboża za­
granicznego, które do wyrobu fabrykatu zużyte 
zostało. Za okazaniem kwitu, że tyle a tyle 
mąki za granicę wywieziono, wolno będzie pewną 
ilość zboża zagranicznego, odpowiadająeą ilości 
zboża zużytkowanego do wyrobu mąki, bezpłatnie 
wprowadzić do kraju. Rada związkowa wyda rozpo­
rządzenie, w jaki sposób stósunek zboża zagra­
nicznego do wyrobu mąki obliczać należy.

4. Bliższe rozporządzenie (§§ 108, 109, 115 
i 118 ustawy z 1 lipca 1869) mianowicie zaś co 
do wymagań, stawianych względem właścicieli 
składów, wydaje Rada związkowa.

§ 8.
Dochody celne i dochody z podatku od ty­

toniu, przenoszące sumę 130 milionów marek 
rocznie, przekazane będą poszczególnym pań­
stwom związkowym stósownie do liczby ludności, 
wedle której do danin matry kulamy eh pociągane 
bywają. To przekazanie dziać się będzie z za­
strzeżeniem ostatecznego obrachunku między kasą 
cesarstwa a poszczególnemi państwami, na mocy 
kwartalnych wyciągów wzmiankowanych w arty­
kule 39 konstytucyi Rzeszy — respective ro­
cznych abszlusów. Rozporządzenie to otrzyma 
moc obowięzującą z 1 kwietnia 1880.

O ile dochód z ceł i z podatku od tytoni 
za czas od 1 października 1879 do 31 maiea 
1880 przewyższy sumę 52 mil. 651 tysięcy 815 
marek — o tyle przewyżka ta od danin matry- 
kularnych poszczególnych państw według stósunku 
liczby ludności odciągnięta będzie.

Uwaga. Cło obliczone jest wszędzie tam, 
gdzie nie ma wyrażonej innej wagi od 100 kilogr. 
Dla łatwiejszego obliczenia podajemy obok cła do­
tychczasowe.

Taryfa celna.
Nowa taryfa. Stara taryfa,

1) Odpadki.
a) Odpadki od fabrykacji żelaza Mrk. Mrk.

(opiłki i szlaki), jako też od żelaznej
blachy, od cynowanej i cynkowanej
blachy (Weissblech); od hut szklan-
nych, jako też skorupy od towarów
szklanych i glinianych; od prepara­
tów woskowych; z mydlarni: ług
(Unterlaugo); z garbarni odpadki
skór (Leimleder), jako też zużyte stare
kawały skór i inne jako materyał wy-
robowy użyć się dające odpadki skór,
wprowadza się do kraju bez opłaty . nic nic

b) Krew zabitych zwierząt, tak płyn­
na, jako też zeschła; ścięgna zwierzęca, 
słodziny (Treber), wywarzyny wód- 
czane (Brandweinspiilicht), plewy; otrę­
by, słód porosły (Malzkeime); popiół 
od węgli kamiennych; mierzwa, zwie­
rzęce i innego rodzaju nawozy, jak 
popiół, który był użyty na ług, od­
padki od ugaszonego wapna; szumo­
winy od kości; ziemia cukrowa (Zu- 
ckererde) i kości zwierzęce wszelkie­
go rodzaju.......................................... ...... nio

Uwaga do b) Nawozy per se cłu 
podpadające, sztuczne, i sól nawozowa 
wpuszczane będą do kraju bezpła­
tnie za osobnem pozwoleniem, a sól 
nawozowa tylko pod kontrolą rzeczy­
wistego użycia za nawóz.



Nowa taryfa.
c) Platy wszelkiego rodzaju, od- Mrk. 

padki papieru, makulatura tak zapisa­
na jak zadrukowa ; stare sieci ryba­
ckie, stare liny i stare powrozy; sku­
bane szarpie.........................................nic

Uwaga. Odpadki, o których nie 
ma osobnej wzmianki, traktowano 
będą jak płody surowe, od których po­
chodzą.

2) Bawełna i Towary 
bawełniane.

a) Bawełna surowa gręplowana,
czesana farbowana...............................nic

b) Wata bawełniana.................... 1,50
c) Nici bawełniane, bądź mięszano, 

bądź niemięszane z lnem, wełną, jedwa­
biem, lub innemi wegetabilnemi lub 
zwierzęcemi materyałami przędzal- 
nemi:

1. jednodrutowe surowe nici : 
aa) od 1—17 numeru angielskie
bb) od 18—45 ang......................
gg) od 46—60 ang......................
dd) od 61—79 ang......................
ee) 79 ang. .......
2. Dwudrutowe surowe nici:

aa) — aż do 17 num. ang. . . 
bb) ponad num. 17 aż do 45 .

Stara taryfa. 
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ee) 79 numer..........................■ •
3. Jedno i dwudrutowe nici bielone

albo farbowane :

bb) ponad 17—45 ang.....................
gg) ponad 45—60 .........................
dd) ponad 60—79 .........................
ee) 79 . . . ...............................
4. Trzy- i więcej drutowe surowo

bielone farbowane nici.....................
5. Kilka razy kręcone nici do szy­

cia, jako też akomodowane (do przo- 
daży en detail przygotowane) nici do 
szycia...............................• . . .

6. Knoty nietkane.........................
d) Towary z czystej bawełny, albo

w połączeniu z metalowemi nićmi, 
bez mięszaniny jedwabiu, wełny, albo 
innych pod nr. 41 wymienionych 
sierci zwierzęcych:

1. Materye surowe, (ze surowych 
nici robione), nabite tkaniny z wyją­
tkiem strzyżonego aksamitu; tiule, 
surowe i bez wzorów.........................

(Dawniej płacono od materyi w ro­
dzaju aksamitów strzyżonych 96 m., 
za inne artykuły 60 m.)

2) Materye bielone, nabite tkani­
ny także apreturowane z wyjątkiem 
strzyżonych aksamitów....................

3) Wszystkie nabite tkaniny nie
objęte nr. 1, 2, 6; surowe (z suro­
wych nici robione) nie nabito tkani­
ny, z wyjątkiem firanek, o ile nie 
podpadają pod nr. 1; pończochy i to­
wary szmuklerskie i guzikarskie; 
tkaniny w połączeniu z nićmi meta­
lowemi ................................................... 120

4) Materye na firanki, bielone i
apreturowane.........................................

5) Wszystkie nienabite tkaniny jak 
jaconet, muślin, tiule, marły, gazę, 
o ile nie podpadają pod nr. 1, 3, 4

6) Koronki i wszystkie hafty . •
1) Bawełniane sieci rybackie, nowe
2) Zupełnio grube tkaniny z suro­

wych nici z odpadków bawełnianych 
w sztukach nie szerszych i nie dłuż­
szych nad 50 centim., mających po­
zory szarego płótna do pakowania, i 
używane jako szmaty przy tłoczeniu, 
przy czyszczeniu itd., nawet w połą­
czeniu z innemi materyałami niciane- 
mi i pojedyńczemi farbowańfemi nićmi

3) Surowe tkaniny używane do tak 
zwanych Schmirgelleine i do fabryk 
togo rodzaju sukno wyrabiających z 
glejtem i za kontrolą ...... nie

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wiedeń, 16 lipca.
Dr. Stremayr przyjął mandat pierwszej 

kuryi wielkich właścicieli Bukowiny, opróżniony 
w skutek rezygnacyi namiestnika barona Alesa- 
niego. Fakt ten zdaje się świadczyć, że p. Stre­
mayr zamyśla i nadal pozostać ministrem. Al­
bowiem dr. Stremayr nie jest takiego tempera­
mentu, jak śp. Giskra lub dr. Herbst, nie dla 
tego więc pragnie pozostać członkiem Izby po­
selskiej, aby ewentualnie wystąpiwszy z gabine­
tu, stanął w Izbie na czele opozycyi liberalnej 
lub wierno- konstytucyjnej. Gdyby mu zaś cho­
dziło tylko o to, aby pozostać na polu politycz- 
nem, wystarczałaby nominacya na członka Izby 
panów, do której zupełne ma prawo, ponieważ od 
10 lat z krótkiemi przerwami jest ministrem. 
A zatem wystarał się dla tego o mandat do 
Izby poselskiój, aby mógł pozostać w obecnym 
gabinecie ministrem parlamentarnym. Czy no­
wa większość zgodzi się na to — to inna kwe- 
stya, albowiem tak wybitni konserwatyści, jako 
też skrajna lewica usiłować będą usunąć go. U 
dworu p. Stremayr dotąd doznawał wielkich 
względów. Raz dla tego, że to osobistość bardzo 
gładkich form, a nadto uczciwa, co nie o wszy­
stkich ministrach wierno-konstytucyjnych powie­
dzieć można — vide Banhans, Giskra etc. Po- 
wtóre dla tego, że uważano go za najzdolniej­
szego do powstrzymania zbyt radykalnyoh popę­
dów stronnictwa centralistycznego. Istotnie dr. 
Stremayr umiał uniknąć „kulturkampfu“ na wzór 
pruski, chociaż austryackie prawa konfessyjne, 
gdyby były szorstko wykonywane, dostarczałyby do 
takiój walki wszelkiej sposobności. Pytanie tyl­
ko, czy dwór i dziś jeszcze po tak silnym wzro­
ście prądu konserwatywnego uważa jako niezbę­
dną tę zręczność, której dowody złożył pan 
Stremayr.

Temi dniami hradecka Tagespost ogło­
siła niby to plan wojenny „feodałów,“ 
który od kilku dni podróżuje po wszystkich dzien­
nikach liberalnych i bywa na seryo roztrząsany, 
chociaż jest jednym z najśmieszniejszych tego 
rodzaju wymysłów. Dziwna tylko, że Pester 
Lloyd, który zwykle lepiej bywa poinformowa­
ny o stósunkach tutejszych, także sądził się zo­
bowiązanym do odparcia tego planu wojennego. 
Aby stronnictwo konserwatywne myślalo jedynie, 
albo głównie, albo w ogóle myślało o usunięciu 
Andrassego — tego na teraz nikt na seryo twier­
dzić nie może. Tymczasem przeciwnie, jest rze­
czą niewątpliwą, że tak zwana frakcya „feodalna“ 
zupełnie się zgadza na politykę wschodnią An­
drassego.

Aby hr. Clam Martinie u'.ieg^.się na 
teraz o posadę Andrassego, jest to ę^jjym wy* 
mysłem. Nawet gdyby mu tę tekę ofiarowano, 
hr. Clam nie przyjąłby jej, dopókiby jako mini­
ster cislitawski nie zorientował się w kilkuletniej 
praktyce dokładnie o stósunkach urzędowych. 
Na przypadek jednak, że owa kaczka hradecka 
zaniepokoi niektóre podejrzliwe dzienniki lwow­
skie, które według starej tradycyi pode rzywają 
hr. Clama, mogę zaznaczyć zupełnie niewątpliwy 
fakt, że w r. 1876, gdy ewentualność wojny au- 
stryacko-rosyjskiej stała na porządku dziennym, 
właśnie w kołach hr. Clama bardzo 
seryo dyskutowano kwestyą, czyliby 
nie wypadało podnieść naturalnie w 
sposób jak najwięcej uczciwy spra­
wy polskiej. Hr. Clam jest mężem stanu

austryaekim i jako taki w obec Rosyi nie mniój 
dobitnie broniłby interesów Austryi, jak hr. An- 
drassy — na to porównanie niektórzy uśmiecha­
ją się, których zdaniem hr. Andrassy prowadzi 
politykę „rosyjską.“ Ale takich sądów nie war­
to zbijać.

NIEMCY.
* Berlin, 17 lipca. Stronnictwo postę­

powe ogłosiło w tych dniach odezwę do wybor­
ców, podpisaną przez Richtera, Langerhansa, 
Hermesa i Pariziusza. Manifest ten brzmi jak 
następuje:

Z początkiem jesieni odbędą się nowe wybory do 
sejmu pruskiego. Przebieg obrad parlamentu, który dzi­
siaj został zamknięty, i przeważny wpływ ultramontańsko- 
konserwatywnego sojuszu na jego ostateczne postanowie­
nia jest wskazówką dla wszystkich wolnomyśluych wybor­
ców, że wszelkiomi sposobami starać się powinni o to, 
aby przynajmniej w sejmie ta szczupła ilość praw kon­
stytucyjnych i wolności obywatelskiej, która nam jeszcze 
pozostała, dzielnych znalazła obrońców. Trzeba przeciw 
reakcyi, która grozi pruskiemu prawodawstwu i admini- 
stracyi, wcześnie silną postawić tamę. Zmiana obecna 
ministeryum powinna była już wszystkim otworzyć oczy. 
Następstwa tych zmian lada dzień się pokażą. Na polu 
kościelnem zbroi się wszelkiemi sposobami skostniały kon- 
fesyonalizm, by szkołę i Kościół zagarnąć pod swe pano- 
wanio. Biurokracya napada na niedawno ogłoszone usta­
wy o samorządzie, kiedy te prawa powinny być uzupeł­
nione i oczyszczone z niedostatków. Postanowienia par­
lamentu sprowadziły już na ludność, zwłaszcza uboższą, 
nowe wielkie ciężary podatkowe: dalszych projektów po­
datkowych każdego dnia spodziewać się można. Mimo to 
położenie finansowe w Prusach nie oparło się na pewnych 
podstawach, gdyż rząd ogląda się za większością, z której 
pomocą mógłby zakupić prywatne koleje żelazne i wszy­
stkie zamienić na państwowe. Takim sposobem państwo 
zyskałoby taką potęgę, że ta dla ekonomii narodowej 
i politycznej wolności koniecznie staćby się musiała nie­
bezpieczną. Dla tego już dzisiaj zwracamy się do na­
szych przyjaciół z wezwaniem , aby się gotowali do wy­
borów i skupiali około siebie wszystkie wolnomyślne ży­
wioły do pracy w tym kierunku.

Projekt tyczący się dwuletniego peryodu 
budżetowego zawiera w sobie i tę ewentualność, 
że coroczne zwoływanie parlamentu ma w przy­
szłości ustać. Motywa tego projektu ograniczają 
się jedynie na technicznych objaśnieniach a po­
mijają stronę polityczną tej kwestyi. Jakkolwiek 
powody niektóre są słuszne, jednak projekt ten 
dąży do tego, aby parlament pozbawić prawa 
corocznej kontroli i k ry tyki admini- 
stracyi państwowój i wydatków na ten cel.

Arcybiskup Paweł Melchers ogłosił list pod 
tytułem: „Słowo do wiernych katoli - 
k ó w.“ W odezwie tej wzywa ks. Arcybiskup 
wszystkich wiernych do modłów, by jak najprę­
dzej nastąpiła zgoda między państwem i Kościo­
łem. Kończy zaś słowy znanego dyplomaty, wy- 
powiedzianemi przed 30 laty: „mam nadzieję, że 
doczekam się tej chwili, kiedy błazeński okręt 
tego świata roztrzaska się o skałę Kościoła.“

Udzielenie wysokiego orderu Biskupowi For­
sterowi przez cesarza austryackiego daje powód 
prasie liberalnej do różnych domysłów. Na­
tional Ztg w korespondencji z Wiednia po­
wiada, że ten wypadek jest wskazówką pewną, 
iż wkrótce Biskup Forster wróci do Wrocławia. 
Korespondent wspomina, że jakkolwiek ten do­
stojnik kościelny wszedł w kolizyą z ustawami 
majowemi, jednak u dworu pruskiego nigdy nie 
był w takim stopniu persona ingrata, jak 
ks. Kardynał Ledóchowski. Mimo to jednak da­
wniej rząd austryacki nie byłby miał odwagi 
w taki sposób odszczególnić Biskupa Foerstera. 
Udzielenie obecnie wielkiego krzyża orderu Leo­
polda naprowadza na domysł, że Berlin musiał

poprzednio o tern wiedzieć. C te wszys 
szczegóły są prawdziwe, trudno zy stwierdzić Ł 
pewno. Dodaje jednak korespondent, że pręd^ 
powrót Biskupa Foerstera do dyecezyi wrocław-K1 
skiej nie ma byś i nie jest zapowiedzią „reakcyi 
kościelnej“, ani początkiem ustępstw dla ultra- 
montanów.

Książę Biskup Foerster dziękuje w S c h 1 e s 
Volks Ztg. pod dniem 13 lipca tym wszyst­
kim, którzy w dniu imienin przesłali mu swe 
życzenia.

Wiadomo, że na dniu 18 b. m. przyjdzie 
we Wrocławiu do ściślejszego wyboru mię­
dzy socyalistą Hasencleverem a Leonhar­
de m, kandydatem partyi liberalnój. Aby po­
przeć swój wybór, przybył z Berlina Leonhard do 
Wrocławia i w obec licznie zebranych wyborców 
uczynił swe wyznanie polityczne. Oświadczył, że 
należy do stronnictwa liberalnego i że jest zwo­
lennikiem tych wszystkich ustaw, jakie libera­
lizm w ostatnim peryodzie dwunastoletnim przy­
prowadził do skutku. Dodał także, że jest prze­
ciwnikiem wniosku Franckensteina i zakończył 
słowy: „Nigdy wstecz, ale zawsze naprzód z ce­
sarzem i państwem, na legalnej drodze w obro­
nie wolności, kultury i moralności!“ Zdaje się 
jednak, że Hasenclever wyjdzie zwycięzko z urny 
wyborczój. Socyaliści bowiem za jego wyborem 
rozwijają bardzo silną agitacyą. W pisemkach 
ulotnych wzywają swych zwolenników do gorli­
wego poparcia Hasenclevera, a nawet zachęcają 
katolików, by i oni na niego głosowali. Przyo­
biecują oni, że w razie ich zwycięztwa przy wy­
borach, będzie Hasenclever zgodnie z centrum 
głosował za zniesieniem ustaw majowych. Ko­
mitet jednak wyborczy katolicki ostrzega katoli­
ków, by przy ściślejszych wyborach wstrzymali 
się od głosowania, „gdyż“ jak mówi „nasze zasa­
dy zakazują nam głosować czy na kandydatów 
liberalnych, czy na socyalno-demokratycznycb.“

Sąd w Dysseldorfie ściga listami goń- 
czemi ks. Dooremans’a z Weeze. Kapłan ten 
wyrokiem sądu w Dysseldorfie skazany został 9 
września 1875 za przestępstwo ustaw majowych 
na 10 tal. grzywien lub 3 dni wieży.

Sąd apelacyjny w Cleve zwolnił od bary 
i kosztów ks. Pascha, plebana z Griethausen. 
Ks. Pasch był obwiniony o to, że jakiejś uczen­
nicy w Xanten nie udzielił absolucyi.

Augsburg, 17 lipca. Wedle Post-Ztg. 
ma nuneyusz Masella z Monachium objąć nun- 
cyaturę w Lizbonie.

R 0 S Y A.
* Podajemy dzisiaj w streszczeniu dalszy 

ciąg uwag S t. Pet. Wied, z powodu odjęcia 
debitu pocztowego w Austryi pismom prawosła- 
wno-cerkiewnym rosyjskim:

Wzbronienie wstępu do Austryi tym pi­
smom czysto duchownym, jak baranek nie­
winnym „wynikło nie z obawy, że one za­
szczepić mogą jakiekolwiek szkodliwe dla poli­
tycznego ustroju państwa idee, ale jedynie 
z chęci odgrodzenia chińskim murem austrya- 
ckich Słowian od Słowian rosyjskich, przeszko­
dzenia najniewinniejszym nawet stosunkom Cze­
chów i Rosyan (sic!) galicyjskich z Rosyą, bu 
której oni ciężą... Takie postępowanie Austryi 
wytłómaczyć się da tylko trwogą, popłochem, 
instynktem tonącego, który chwyta się słomki, 
lub nawet brzytwy. Zkądże ta trwoga? Czego 
się Austrya boi ?“ Naturalnie boi się Rosyi, tej 
Rosyi, która wcale nie myśli o podburzaniu Sło­
wian austryackich przeciw ich dotychczasowym

Podróż po Węgrzech
przez

Wiktora Tissot,
(Z francuzkiego.)

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 163).

Hrabia Hoyos najuprzejmiej własnym poja­
zdem odesłał mnie do Rjeki, gdzie w restaura 
cyi hotelu Europejskiego ezekał na mnie pan 
Scarpa. Po spiesznie odbytóm śniadaniu uda­
liśmy się do portu, aby 'siąść na mały parosta­
tek kawalera Siveł, głównego kierownika robót 
inżynierskich w Rjece. Węgry nie poskąpiły 
milionów, aby upiększyć i uposażyć Rjekę por­
tem, który, gdy zostanie wykończonym, zakasuje 
port Tryestu. W roku 1857 przybywające tu 
statki musiały nieraz się chronić dla bezpie­
czeństwa aż w ujście skanalizowanej Fiumary. 
Dziś port się składa z tamy na 280 metrów 
długiej, tudzież z trzystu metrów murowanych 
nadbrzeży. Paryskie stowarzyszenie robót publi­
cznych podjęło się urządzeń portowych w Rjece. 
Słusznie twierdzić można, iż wszystkie wielkie 
a pożyteczne roboty w Austryi, Węgrzech i Wło­
szech, dokonanemi zostały przez Francuzów.

Pan Sivtl obwiózł nas najprzód po swój wła­
snej dziedzinie, to jest j.o wnętrzu portu. By­
liśmy świadkami zatapiania olbrzymich skał 
granitowych, które na żelaznych łańcuchach by­
wają spuszczane w głąb’ morza. Najciekawszą 
jednak operacyą jest szybkie wyładowywanie ło­
dzi, które endziennie przywożą z Martinschizzy do 
500 wagonów kamieni. Na znak dany otwiera­
ją się się klapki, woda wchodzi do pudła zamie­
szczonego na dnie, a w miarę jak jój przybywa, 
łódź przechyla się na bok. Wtedy majtkowie 
wyrzucają bryły na brzegu umieszczone, i na­
tychmiast łódka się przewraca do góry nogami. 
Po czem pozbywszy się ciężaru, wraca do równo­

wagi. Trudno się napatrzeć zwinności majtków 
i robotników w chwili tego dowolnego rozbicia. 
Odskakują jednym susem na brzeg, silnie ręką 
lub nogą się zapierając.

Inne łodzie po prostu mają klapy u dna, i 
otwierając się, wypuszczają z łona swego cały 
ładunek kamieni. Topienia ludzi za rzymskich 
czasów nie inaczej się odbywały.

Dwa małe parostatki, zbudowane w Francyi 
podług rysunków p. Sivel’a, obsługują port Rje­
ki. Ten, na którym się znajdujemy, nazywa się 
la Pi a i został nabytym z drugiej ręki. Nie­
gdyś przewoził graczy z Nizzy do Monaco, dziś 
ciągnie za sobą łodzie obładowane kamieniami 
dla portu w Rjece. I parostatki miewają losy 
swoje! Niebawem puściliśmy się na otwarte 
morze, zmierzając ku wyspie Veglia, której okrą­
żyliśmy wybrzeża spieczone i głęboko wykrawa­
ne. Po niejakim czasie zawinęliśmy do zatoki 
Lecina, u stóp miasteczka Castelmuschio, o bia­
łych domach, wysokiej kościelnej wieżycy i ska­
listej piramidzie. Rzekłbyś kalabryjska osada. 
W głębi przystani rysuje się zacieniona dolina, 
którą liczne rozweselają sioła. Poławiają tu ry­
bę zwaną wilkiem morskim, przy świetle pocho­
dni i za pomocą trójzęba. Wnętrze wyspy Ve- 
glia, największej i najludniejszej z całej zatoki 
Quarnero, ma być bardzo żyznem. Mieszkańcy 
hodują winograd, zboże, oliwki i pszczoły. Wy­
spa ta jest spiżarnią Rjeki. Słyną tutejsze trzo­
dy, a zwłaszcza konie, osobnej a wielce cenionój 
rasy, o nóżce i oku równie pewnym jak kor­
sykańskie koniki. Kuropatwy, zające, króli­
ki mnożą się tutaj, jak w parku. Polowa­
nie na dzikie kaczki trwa przez rok cały, 
tak samo i polowanie na bekasy. Nieraz 
z Wiednia partye myśliwskie przybywają na te 
wyspy: książęta Windischgraetz i Cobourg urzą­
dzają tu niekiedy łowy, na wzór polowań ukła­
danych przez lordów angielskich na niedźwiedzie 
w Siedmiogrodzie. Veglia liczy do piętnastu 
miasteczek, a około pięćdziesięciu siół i wiosek.

Ludność dochodzi 25,000 dusz. Niegdyś wyspa 
ta stanowiła małą rzeczpospolitą, którój naczelnik, 
wybrany na rok cały, nosił tytuł hrabiego i po­
siadał wła.izę wykonawczą. Dla ubezpieczenia 
się od najazdów korsarzy, mieszkańcy wyspy 
musieli już w wieku XII oddać się rzeczypospo- 
litój weneckiej. Veglia prawem feudalnym prze­
szła w ręce braci Juana Schinela, którzy wnet 
przybrali tytuł hrabiów Frangipani. Senat uznał 
władzę za dziedziczną w tym domu. Gdy król 
węgierski Bela IV zwyciężonym został przez 
Turków, schronił się na tę wyspę i ztąd nowe 
zorganizował wojsko, aby odzyskać utracone po­
siadłości. Wyparłszy Turków, Bela nadał hra­
biom Frangipani miasta Segna i Rjekę. Ród 
ten rychło stał się w Węgrzech pierwszorzędnym, 
świecąc potęgą i bogactwem zarazem. Wiadomo, 
że ostatni potomek poniósł głowę na rusztowanie 
w r. 1671 w Neustadt za spiskowanie przeciw 
cesarzowi austryackiemu. Tradycya zapewnia, iż 
ciemne szaty, w które po dziś dzień ubiera się; 
lud zamieszkały na tej wyspie, są oznaką żałoby 
po ostatnim z Frangipanich.

Około czwartej z południa, zostawiwszy za 
sobą wyspę San Marco, wpłynęliśmy do czarownćj 
zatoki Buccari, mijając po drodze Porto-Re z zam­
kiem, przemienionym na szpital dla częstych 
w tych stronach chorób skórnych (t. zw. scher- 
liero). Choroby te syifjptomatami przypominają 
dawne trądy. Zamek ów pomarańczowej na 
zewnątrz barwy, z basztami i murem obronnym, 
także do Frangipanich należał. Wieść niesie, 
ii tutaj ostatni hrabia snuł wątek spisku, który 
go zaprowadził na rusztowanie.

U wejścia do zatoki znaezą się jeszcze 
ślady dawnych robót fortecznych, wzniesionych 
przez Ffancuzów z rozkazu jenerała Marmonta. 
Wprost przed nami, nad portem, przypominają­
cym szwajcarskie jeziora, rozkwita i rozwija się 
Buccari na tle amfiteatru pagórków, umajonych 
winnicami, rozweselonych wioskami. Połowa tu­
tejszej nadbrzeżnej ludności pracowała przy prze­

kopywaniu międzymorza Suez i mówi po fran- 
cuzku. Ztąd też marynarka austryacka dobiera 
sobie najlepszych żeglarzy, a statki handlowe 
najumiejętniejszych kapitanów. Rybacy i tujta 
z wysokich drabin czatują na przypływ tuńczyków, 
użalając się nad zbytnim morza spokojem. Dalój 
na legarach widnieją szkielety budujących się 
okrętów, niby przedpotopowe potwory na nowo 
w całość dla jakiego muzeum składane. Hertha, 
yacht księcia Liechtensteina, którego załoga 
rodem jest z Buccari, zarzucił tu kotwicę. Ks. 
Liechtenstein, jeden z najbogatszych czeskich 
panów, na tym yachcie odbył podróż na około 
świata. Domy w Buccari są wszystkie zbudo­
wane z kamienia, na dwa i trzy piętra wysokie. 
Wewnątrz znać pewną wykwintność i dobry 
smak, tudzież ozdoby przywiezione z dalekich 
stron przez wracających żeglarzy. Niemal w 
każdem oknie śpiewa, a raczej krzyczy i szcze­
bioce papuga, o świetnych piórach, jak wachlarz 
japoński. Za pomocą lunety spostrzegamy tui 
obok portu przekupki otoczone stosami fig, cy­
tryn i moreli. Tutejsze morele wielce od sma­
koszów cenionemi bywają i to tóż łodzie niemi 
wyładowane wciąż płyną do Rjeki.

Nasz parowiec w miejscu zawraca, i nuż 
lotem ptaka pruć falę, tym razem w stronę 
Martinschizzy. Jakaż rozkosz płynąć na takiém 
morzu i pod takiém niebem, wśród widoków, 
przypominających naraz i Neapol i Genewę! 
Gromady mew unoszą się nad nami w powietrzu. 
Palimy najdoskonalsze cygara, zapijając auten­
tyczny moraskino z Zadaru, godzien doprawdy ust 
sułtanek. Morze spokojne i gładkie odzwier­
ciedla nasz mały statek, który zaledwie znaczy 
po za sobą drobny ślad piany, jak koronka białój. 
Gdybym się nie był zapowiedział w Rjece na 
obiad do konsula francuzkiego, barona du Règne, 
bylibyśmy się jeszcze puścili dalój aż do od­
ległej o kilka godzin Segny. Nie ma w tych 
stronach miejscowości pełniejszój wspomnień, 
jak Segna, wspomnienia wojen, zwycięztw lub
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tL która nie myśli propagować między 
jakichś szkodliwych dla Austryi myśli, — 

‘Ki sya wcale tego czynić nie potrzebuje, ona 
e naturalny bieg wypadków sprowadzi ka- 
ę rozpadnięcia się Austryi, zwłaszcza oder- 
się od niój krajów słowiańskich. Natu- 
źe kraje te przypadną Rosji, bo Słowia- 

ustryaccy bez żadnych poduszczań i kno- 
bccznych, jedynie przez instynkt samoza- 
¡vczy pragną wyrwać się z pod rządów 
ńsko-madziarskich, a lgną mimowolnie do 

tój wyswobodzicielki i naturalnej opie- 
wszystkich wogóle Słowian. Mimo więc 

le środki heroiczne upadek Austryi jest 
knionym. I Turcya się broniła i broni 
ychczas, a jednakowoż dziś nikt nie wątpi, 
jój policzone. Agonia Austryi dawno rozpo- 
mianowicie od czasu odpadnięcia dwóch pro- 
włoskich i przyjęcia systemu dualistycznego, 

y i Prusy czekają tylko sposobności, aby 
ić resztę swych ziem od Austryi, a Sło- 

(przedewszystkióm Rusini) doczekają się 
ch dni, powracając do swój kolebki. Wzy-

Iwreszcie St. Pet. Wied, rząd rosyjski, 
w Wiedniu upomniał, aby te „objawy 

irsko-polskiój nienawiści dla Rosyi (przez 
zumieją ów zakaz przeciw pismom wspo- 
ym), zamknięto w przyzwoitych granicach 
dęto rozporządzonie powyższe“, gdyż ono 
się zakazowi wstępu poddanym rosyjskim 

nice państwa austryackiego, lub zakazowi 
nia im ze Słowianami austryackimi po ro- 

„Austrya zadosyć uczynić musi takiemu 
niu, jeżeli nie chce stósunkom swym z Ro- 
adać przedwcześnie charakteru jawnie nie-
znego.“
Irtykuł ten nie potrzebuje żadnego ko- 
,rza. Widzimy, o co głównie Rosyanom 

chodzi im o utrzymanie nieprzerwanego 
aku ze swymi zausznikami w Galicyi, cho- 

o nieprzerwane rozszerzanie panslawizmu 
zmy pomiędzy Rusinami galicyjskimi. Bo 
sina powyżój wspomniane nie są „czysto 
wnemi“, o tóm z każdego ich numeru prze- 

się można. — Oczernianie katolicyzmu 
howieństwa katolickiego, fałszywe przed- 
mie dziejów unii, która, według nich, 
wynikiem intryg jezuickich i gwał- 

rządu polskiego, nie zaś aktem dobro- 
rm, szczególniej zaś tendencyjne oczer- 

przeszłości Polski w stósunku do Rusi- 
prawogławia, — oto główna treść pism 

enionych.
Moskwy otrzymała N. Pr. Presse 

najświeższe numera gazety nihilistycznej 
ii a i Wola, co dowodzi, że mimo wszelkie 

jenerał-gubernatorów, mimo stanu oblę- 
ruch rewolucyjny bez przerwy istnieje, 

ra te odbite zostały „w wolnej petersburg- 
drukarni“, a pierwszy z nich wyszedł 

8 (20) czerwca. Na czele znajdujemy w nim 
zenie „komitetu wykonawczego“ donoszące, 
arszałek dworu książę Borys Aleksandrowicz 
awskij, ma stosunki z oddziałem III, że 
i należy się mieć przed tym „szpiegiem“ 
lczności. — Następny artykuł poświęcony 
wspomnieniu mężów „wolności oddanych“, 
rzy życie w jej obronie położyli, — „lecz, 
■da dziennik, idee, które ich ożywiały, nie 
ęły, przeciwnie światło ich przenika tak 
zamknięte podwoje sal sądowych, jako też 

ich mogiły do zewnętrznego świata.“ 
świeżych jeszcze mogiłach zamordowanych 
ch przyjaciół, — tak kończy się ów arty-

ranych, okrucieństwa przemocy lub i 
h hulanek; pamiątki walk epiczny 
órych wszystko rzeczywistem, a jednak t 
ćm bywa; gdzie na osnowę dramatu sk 
się najromantyczniejsze przygody, a w któr 
ępują z jednój strony garstka korsai 
ugiej sprzymierzone floty trzech pańs 
iściańskich. Segna jest miastem Uskok 
tzdem korsarzy, przed którymi wszys 
aż do Bagdadu i Egiptu“, słowiańska opie 

nka. Nagie dziś góry osłaniały miasto 
Izek ze strony lądu, morzem zaś nie moi 
dostąpić do Segny, jak tylko w lekk 

igich łodziach, z powodu ukrytych pod w« 
i mielizn.
Nazwa Uskoków pochodzi od wyrazu S k 
zbieg. Byli to z początku tureccy dezer 
rtórzy szukali schronienia w Klissio, fort« 
ackiej. Gdy jednak Turcy obiegli Klie 
fnand austryacki pozwolił Uskokom cofi 
do miasta Segna, własności Frangipani 
inając handlu ani rolnictwa, nie mając 
ni do wyzyskiwania, ani też pól do up 
a, ludzie ci, zrodzeni z instynktem sęp 
mow, jęli uważać morze za dziedzict

a przechodzące okręty za uprawnioną z<
Żyli tedy z rozboju i łupieztw, zstępow 

dryatyk jak żniwiarze na rolą; więcej 
acyan stali się mórz królami, a oblubien 
J rychło ich nałożnicą została. Powrac 
egupo obładowani złotem i łupami bogate 
powitanie wybiegały towarzyszki ich,

, Przybyłe lub uwiezione, węgierskie, s 
¡Kie, kroackie lub cygańskie kobiety. Uc 
iąga y się przez długie dni i noce, upr 
stoły, aby na nich tańcować, pośród srebr

1 pukarów.. Zapijano na śmierć zwyc 
y y to piekielne hulanki, jakiemi chi

n w własnym pałacu się bawi.
ków ustraszy<5 owych srog
zar'ohSytr0Ś<LZa1Stęi)0wała u Dich 
|zas oblężenia Wiednia przez Turków w

kuł, — przysięgamy, że święte dzieło wyzwolenia 
narodu dalej prowadzić będziemy.“ — Następuje 
potem list niedawno straconego Waleryana Osiń­
skiego do swych „najdroższych przyjaciół i towa­
rzyszów“, pisany „kilka godzin przed śmiercią.“ 
Zredagowany on jest spokojnie i zawiera między 
innemi taki ustęp: „Nie żal nam wcale umierać, 
bo umieramy za ideę, a jeżeli czego żałujemy, to 
tylko tego, że umieramy na hańbę coraz bardziej 
niknącego monarchizmu, a nie za ideę wznio­
ślejszą, i że nam się nie udało przed śmiercią 
wykonanie naszego zamiaru. Życzę wam, moi 
drodzy, abyście umierali zdziaławszy coś więcój 
odpowiedniego, jak my. To jest jedynóm i naj- 
lepszóm naszóm życzeniem, które wyrażamy. 
I jeszcze jedno: nie traćcie marnie waszej dro­
giej krwi.“ — Dalej zawiera ten numer skargę 
kilku wygnańców z Sybiru przeciw jenerał-guber- 
natorowi wschodniego Sybiru Kaznakowowi. Oska­
rżają w tóm piśmie Kaznakowa o nieludzkie 
obchodzenie się z więźniami politycznymi. Tak 
n. p. ogłosił on przez swych ajentów, że jeńcy 
polityczni wyjęci są z pod wszelkiego prawa i że 
w obchodzeniu się z nimi tylko według jego 
„administracyjnych rozkazów“ — które wydaje 
stosownie do swego widzimisię, postępować na­
leży. I tak zakazał niedawno jeńcom zbierać 
się, w 2, 3 lub więcój handlu lub rzemiosła pro­
wadzić. Ażeby jednakowoż zupełnie temu zapobiedz 
wydał rozporządzenie, aby ich izolowano i przenie­
siono pojedyńczo w daleko od siebie odległe 
miejsca. Z tego powodu odda:.i są jeńcy na łup 
największój nędzy, a nie mogąc inaczój sobie pora­
dzić, oddają tego „gubernialnego zbrodniarza“ 
przed sąd „rosyjskiego socyalno-rewolucyjnego 
stowarzyszenia“, co zechce p. Kaznaków „przyjąć 
do wiadomości.“ — W końcu tego numeru 
znajduje się ogłoszenie od redakcji, że z miasta 
W. nadeszło 25 rs. od p. M. — Drugi numer 
wydany został dnia 14/26 czerwca i zawiera na 
czele następujące urzędowe doniesienie: „Od ko­
mitetu wykonawczego. Komitet wykonawczy 
podaje do powszeehnój wiadomości, że urzędnik 
dla szczególnych poruczeń w ministeryum finan- 
sowóm, Bolesław Wikentjew Gilchen, jest na 
żołdzie oddziału III. Komitet wykonawczy wzywa 
zatóm, aby się przed tym szpiegiem miano na 
baczności. Dan dnia 26 czerwca.“ — Do nastę­
pnego ogłoszenia, również urzędowego dało powód 
zaaresztowania jakiego samozwańczego nihilisty. 
Komitet wykonawczy więc ogłoszą, że tylko te 
ostrzeżenia i ogłoszenia są ważne i prawdziwe, 
które na umyślnie na to przeznaczonych, a zna­
nych formularzach są drukowane i opatrzone 
rządową pieczęcią komitetu, a których brzmienie 
nadto w Ze mlii i Woli oddrukowanóm zawsze 
bywa. Ażeby wszelkim nieporozumieniom nadal 
tamę położyć, znajduje się tutaj także odcisk 
wspomnianej pieczęci. Ma ona kształt owalny 
i podobna jest do większych pieczęci kupieckich. 
Napis w około brzmi: „Komitet wykonawczy 
rosyjskiego stowarzyszenia socjalistycznego;“ w 
środku w miejscu herbu znajduje się rewolwer, 
motyka i sztylet. — W części nieurzędowój 
znajdujemy w gorących słowach napisane wspom­
nienie pośmiertne, poświęcone „zamordowanemu“ 
Aleksandrowi Konstantynowiczowi Sołowiewi. Oto 
jego początek: „Rosyjski despotyzm wstąpił 
obecnie w najsmutniejszy peryod swój historyi 
w peryod mordów. Dzika samowola, rządząca 
krajem naszym od wieków, rujnująca powoli, lecz 
bez przerwy jego najlepsze siły, pokazuje się 
teraz w całej swój nagości. Rosya podzielona 
obecnie pomiędzy sześciu nowych carów, wstą-

Uskoków Prebeka, widząc że warownia Sygetu 
opór stawia niezwalczony, przebrał się za Turka, 
udał wszystkie muzułmańskie obyczaje, a prze- 
kradłszy się do Sygetu, tak się komenderującemu 
przedstawił baszy: „Jestem Turkiem z Filibe. 
Mojóm rzemiosłem jest wyrabiać proch, chodzę 
z warowni do warowni dla dostarczania mym 
spółbraciom środków obrony przeciw Kroatom.“ 
Basza przyjął go zaszczytnie i ugościł jak brata. 
Prebeka robił znaczne zapasy prochu, ale je 
ukrył w podziemiach fortecy i pewnej nocy, gdy 
wszystko spało, zapalił lont, który miał spłonąć 
powoli, sam zaś wymknął się z Sygetu, nim 
o przewidzianej chwili cała warownia została wy­
sadzoną w powietrze wraz z tysiącami Tur­
ków. Prebeka wrócił do Segny, śpiewając pieśni 
tryumfu.

Każdego ujętego na morzu Uskoka Wene- 
cyanie wieszali na masztach okrętowych. Innych 
osadzano na placu św. Marka w klatkaeh żela­
znych. Ale oni sobie nic z życia nie robili. 
Skoro jeden ginął, inny obejmował jego mieszka­
nie i miał pieczę nad żoną i dziećmi. Cesarz 
niemiecki musiał przyjść w pomoc Wenecyanom, 
którzy oblegali Segnę. Zdobytą flotę korsarzy 
odprowadzono do Rjeki, aby ją spalić. Uskoki 
przedarli się górami, znienacka napadli na 
Rjekę, odbili swe łodzie i łódki, a co więcój, 
kilkadziesiąt statków rjeckich z sobą do Segny 
zabrali.

Nieco później, wenecka galera przybijała do 
Pago pod dowództwem kapitana morza Cnitofero 
Venero. Szpiegi Uskoków to spostrzegli: wnet 
korsarze przypadają w noc ciemną, mordują do 
ostatka załogę, topią w fali do czterdziestu po­
dróżnych i wracają do Segny z zdobytą galerą. 
Po drodze ścinają głowy weneekich oficerów, 
a raz ubezpieczeni w swój warowni, rozpoczy­
nają hulatykę wraz z żonami i eórkami; na­
reszcie z srogością kannibalów w czasie uczty 
mordują Venera, wydzierają zeń serce, aby je 
Ugotować i pożreć. (Ciąg dalszy nastąpi).

piła niejako z ciemności dawniejszych swych 
kazemat na szafot. Zaledwie zamordowano Du- 
browicza, Brandnera, Osińskiego i Antonowa, 
aliści znowu prowadzą na szubienicę innego, Ale­
ksandra Konstantynowicza Sołowiewa“ Wspom­
niawszy następnie o kilku znanych szczegółach 
z zachowania się Sołowiewa podczas egzekucyi, 
zapewnia partyu rewolucyjna, że o swych „świętych 
obowiązkach zemsty“ nie zapomni.

Dodatek do Zemlii i Woli stanowi 
„K r o n i ka r e w o 1 u cy jn a.“ W pisemku tóm 
znajdujemy następującą charakterystykę tajnój 
straży przybocznej cara:

„Zapewne mało jest w Rosyi ludzi, którzyby 
mieli jaką wiadomość o istnieniu instytucyi bar­
dzo oryginalnej, o tak zwanej straży przybocznój 
cara. Istnienie ftój gstraży największą otoczone 
jest tajemnicą, aby tóm wygodniej mogła fun- 
kcyonować. Straż ta ma na celu bezustanne 
czuwanie nad osobistą wolnością cara i innych 
wysoko postawionych osób. Służba strażnicza 
zorganizowaną jest całkióm po wojskowemu, po­
siada surową dyscyplinę, nosi jednak najrozma­
itsze ubranie. Raz widzisz ich w ubiorze cywil­
nym, innym razem w najrozmaitszych mundu­
rach, a zawsze znajdują się w otoczeniu cara. 
Bardzo wielka część tak zwanego „motłochu,“ 
który Aleksandra II po zamachu Sołowiewa oto­
czył, składał się się z tych policyantów. Żan­
darm Koch, który pałaszem ciął Sołowiewa, jest 
także policyantem i za czyn ten niedawno temu 
mianowany został naczelnikiem straży w miejsce 
jenerała Hahna. Instytucya ta, licząca obecnie 
przeszło 1000 członków, stoi bezpośrednio pod 
rozkazami cara i taka ją otacza tajemnica, że 
szczegóły jej organizacyi nie są dotychczas do­
statecznie znane.“ — Oprócz tego wspomina 
„Kronika rewolucyjna“ o nowych rozruchach w 
Kijowie, podczas których zaaresztowano mnóstwo 
osób tak mężczyzn jak i kobiet. Gdzie się za­
aresztowani znajdują, — nie wiadomo dotych­
czas. Redakcyi wiadome są tylko następujące 
nazwiska zaarestowanych: Panna Doneckaja, Re­
wa, Izaak Goldenberg, panna Nadeszda Śmyrni- 
ckaja, panna Ludmiła Samaszkaja, panna Zofia 
Goldenberg (siostra Izaaka), Aleksander Tid- 
mann, Bogdanowicz, panna Anna Sofonówna, Le­
onidas Świeczników, Sierpiński, Dawideńko, Sta- 
rykiewiez, 16 letnia panna Zofia Czapego, Mar­
cin Langans i Rinkow. Nadto zaaresztowano 
wszystkich świadków odwodowych w procesie 
Osińskiego i jednego profesora gimnazyalnego. 
— Tamże rozpocznie się dnia 18 (30) b. m. 
wielki proces polityczny, w który zawikłani 
są najczynniejsi rewolucyoniści, jak Malawsbij, 
Szefer, Bochanowskij, Stefanowicz, Deutsch 
i inni.

FRANCY A.
* Paryż, 16 lipca. Czego zdolnym jest 

motłoch paryski w czasie roznamiętnienia i krwa­
wych zaburzeń, tego nas uczą dzieje ostatniój 
komuny. Ale ten motłoch paryski nawet w spo­
kojnych chwilach, podczas zabawy, wracając 
z wycieczki po za miasto lub z konnych wyści­
gów, z przeglądu wojsk lub innej zabawy, nosi 
w sercu dzikie instynkta i zachowaniem się swojem 
zdradza skryte swój duszy pragnienia. Wesołe 
i gwarne tłumy wracały w niedzielę z przeglądu 
wojska na Longchamps, śmiejąc się i ciesząc 
z mile przepędzonego ranka. Pomiędzy widzami, 
zasiadającymi na trybunie prezydenta rzeczypo- 
spolitój, znajdował się też i nuncyusz Jego Świąt. 
Papieża Leona XIII, msgr. Meglia, — a jeżeli 
już wówczas niejeden zacięty republikanin krzy- 
wem okiem patrzał na tego dostojnika Kościoła, 
to tóm więcej teraz szybko pędzący pojazd nun- 
cyusza w niejednem sercu budził nienawiść. Na­
gle długi szereg pojazdów zatrzymuje się, — jakaś 
przeszkoda zatamowała drogę. Ledwo pojazd 
nuncjusza stanął, otoczyła go gromada jakiejś 
chołoty, zaczęła kołatać do drzwiczek i stukać 
w okna pojazdu, wołając „niech żyje rzecz- 
pospo 1 ita“, „niech żyją ustawy szkól- 
ne ministra Ferry“; „precz z księżmi! 
patrzcie jak się boi ijaksiękryje!“ 
Na szczęście przeszkodę tę, tamującą dalszą dro­
gę, usunięto i powóz nuneyusza mógł niebawem 
ruszyć dalej. Wczoraj udał się do ks. nuncju­
sza osobiście prezes gabinetu i minister spraw 
zagranicznych, p. Waddington, aby go przeprosić 
za ten skandaliczny wypadek. Nie chcemy wi­
nić za to, co zaszło w niedzielę, całego ludu, 
ale zawsze wypadek ten pozostanie smutnym do­
wodem braku szacunku i swywoli, jakiój sobie 
gromada obywateli francuzkich pozwoliła wobec 
reprezentanta Ojca całego chrześciaństwa.

Ustawa, dotycząca powrotu Izb do Paryża, żółwim 
tylko naprzód postępuje krokiem. Senat nie zgodził 
się na redakcyą Izby deputow., Izba deputowanych 
odrzuciła wczoraj brzmienie redakcyi senatu, — 
i tak ustawa po raz drugi od posłów powędruje 
do senatorów. Artykuł 5, zredagowany przez 
komisyą Izby deputowanych a przyznający mar­
szałkom obu Izb prawo rekwirowania wprost od 
wszystkich komendantów siły zbrojnój bez po­
średnictwa ministra wojny, — został powtórnie 
310 przeciw 132 głosom przyjęty, mimo, że go 
senat odrzucił i mimo, że minister sprawiedli­
wości Leroyer energicznie przeciwko niemu wy­
stępował na wczorajszóm posiedzeniu. Ta zwłoka 
i to przeciwieństwo pomiędzy Izbą a senatem 
jest mimowolnym może znakiem, iż Francja nie 
ma się co spieszyć z wprowadzeniem w życie 
nowej ustawy i że ta ustawa szczęścia jój nie 
przyniesie.

Wydziały senatu wybierały wczoraj człon­
ków komisyi, mającej się zająć zbadaniem proje­

któw szkółnych p. Ferry. Rozprawy były wpra­
wdzie miejscami ożywione, ale ogólnie mówiąc, 
wlokły się nudnie. Nareszcie przemówił tóż pre­
zes gabinetu Waddington, który przez cały czas 
obrad w Izbie deputowanych uporczywie milczał 
a którego milczenie nastręczało prasie sposo­
bność do różnych komentarzy. Waddington 
oświadczył się w swoim wydziale za prawem, 
które uważa za ustawę, mającą rządowi służyć 
do skutecznej obrony i zaprowadzenia jednolitego 
kierunku w szkole, — nie chce zaś tego prawa 
uważać za narzędzie do walki i prześladowania 
Kościoła. Mimo to wybrano w tym wydziale 
1) przeciwnika ustawy p. de Parieu; oprócz niego 
wybrano jeszcze 4 przeciwników ustawy, 2) Buf­
feta, 3) Juliusza ¡Simona, który się ze stanowi­
ska wolności przeciwko ustawie oświadczył, 4) 
Voisin-Lavernière, 5) Daguenet. W komisyi bę­
dą tedy przeciwnicy pana Ferry mieli większość, 
gdyż za prawem będzie tam tylko głosowało 4, 
i to pp. Pelletan, Bertauld (który zwyciężył La- 
boulaye), Fouoher de Careil i iSehoelchcr. Czy 
wybór takiój komisyi pozwala nam się spodzie­
wać odrzucenia ustawy w senacie, nie chcemy 
przesądzać, — dodamy tylko, że przy głosowaniu 
we wydziałach padło przeciwko prawu głosów 
136, za prawem 123 głosów, 6 zaś senatorów 
wstrzymało się od głosowania. Tyle jest rzeczą 
pewną, że rząd będzie musiał wiele dołożyć sta­
rania, aby ustawę p. Ferry przeprowadzić, i że 
klęska rządu w senacie nie znajduje się tak 
zupełnie po za granicami możebności. — Wczo­
raj obchodzili legitymiści uroczyście dzień uro­
dzin hr. Chamborda; w kościele Saint Ger­
main des Près odbyło się nabożeństwo, na któróm 
widziano pomiędzy innymi Don Cariosa, wszy­
stkich legitymistyezuych senatorów, deputowa­
nych i dziennikarzy, wogóle około 3000 osób, 
podczas kiedy w ostatnich latach nie widziano 
na tóm nabożeństwie więcój nad 150—200 osób. 
Zdaje się, że śmierć księcia Napoleona wywołała 
w stronnictwie legitymistów nowe nadzieje. — 
Natomiast przedwczorajsza uroczystość wzięcia 
szturmem bastylii nie wypadła zbyt świetnie. 
Agitowano za tóm, aby pisma republikańskie 
w tym dniu nie wyszły, lecz skończyło się na 
tóm, że tylko sama Republ. fran. świętowała. 
Było kilka bankietów i mówek mniejszego zna­
czenia, ogólniejszy charakter przybrała tylko 
zabawa ludowa w Pré Catalan i wieczór u mar­
szałka Gambetty. O ile pierwsza wypadła bar­
dzo nędznie, gdyż nie przybyli na nią nawet 
właściwi jój twórcy, pp. Ludwik Blanc i Wiktor 
Hugo, to wieczór u Gambetty odbył się bardzo 
świetnie. Kosztował podobno 150,000 fr., z czego 
pisma radykalne i zgłodniali komuniści nie 
bardzo są zbudowani.

WŁOCHY.
* Rzym, 12 lipca. Od r. 1860 brzmiał 

wszędzie na półwyspie apenińskim okrzyk : 
„Rzym winien być stolicą zjednoczo­
nych Włoch!“ Nadzieje te się ziściły, ale 
po kilku latach pobytu tamże najzagorzalsi ita- 
lianissimi mają nieprzymuszaną wolę jak naj­
prędzej rozstać się z wiecznóm miastem. Szczę­
śliwej drogi! możemy im tylko powiedzieć przy 
wyjeździe. Znany poseł Petrucelli della Gatina 
powiedział niedawno w Izbie te słowa: „Przy­
szliśmy do Rzymu, jesteśmy tutaj, ale pewnego 
dnia z własnój woli go opuścimy. Oby to jak 
najprędzój nastąpiło!“ Do słów tych, które 
zwróciły na siebie powszechną uwagę, daje tenże 
poseł obszerny komentarz w Gazetta di To- 
r i n o.“ Czytamy w nim, że dawni mieszkańcy 
Rzymu stronią od najeźdźców, że są przekonani, 
że Rzym na zawsze nie może pozostać stolicą 
połączonej Italii. Na każdym kroku dają im 
Rzymianie uczuć w dotkliwy sposób, za co ich 
uważają. Salony starych rodzin rzymskich 
szczelnie są zamknięte przed ministrami, senato­
rami i posłami. „Zdanie starożytnych: cave 
canem jest jakoby wyryte na progu każdego 
domu jako przestroga dla nas, którzy jesteśmy 
uważani za najeźdźców.“ Klimat i zły stan zdro­
wia ma także przemawiać za tóm, że czemprędzój 
trzeba Rzym opuścić. Nietylko wyższe stany 
okazują dla nich wielką nieufność, ale i niższe 
warstwy, jak rzemieślnicy, kupcy sprzysięgli się, 
by im życie w Rzymie zatruć. „Zresztą, dodaje 
p. Petruzelli della Gatina, zmieniły się ogólne 
stósunki, Europa już nie walczy w obronie na­
szych praw. A więc : precz z Rzymu ! a skie­
rujmy swe kroki do Turynu, do tój perły 
miast 1“

KRONIKA
miśscna, jrowńcyonalna i zagraniczna.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę 
rejencyjnego Ludwika Sipmana tajnym radzcą i radzcą 
referującym w ministeryum robót publicznych.

* Ważna zmiana tycząca się wręczania telegramów 
podróżującym nastąpiła od dnia 4 bm. Dotychczas do- 
zwolonem było telegramy takie oddawać gospodarzowi 
lub portyerowi hotelowemu tylko za wyraźnem oświadcze­
niem, że adresat w hotelu zamieszkał. Obecnie wolno 
im depesze takie odbierać bez względu, czy podróżny już 
przybył, lub nie, jeżeli tylko ich hotel w adresie został 
wskazanym. Depesza pozostaje w ich rękach do na­
stępnego dnia, najpóźniej do 10 godziny zrana, w któ­
rym to czasie przybywa woźny telegraficzny do hotelu, 
aby się ^dowiedzieć, czy adresat przyjechał i depeszę ode­
brał. W razie przeczącej odpowiedzi woźny zostawia 
tylko uwiadomienie w hotelu o nadeszłym telegramie, 
a ze zwróconą depeszą stacya telegraficzna się obchodzi

jako z depeszami, nie mogącemi być wręczonemL



* W dzisiejszym numerze Dziennika Poznań­
ski e go napotykamy znowu na świeży dokument, doty­
czący się szkolnictwa naszego. Korespondent zo Środy 
donosi, iż do tego miasta przysłała rejencya p. Stürmers, 
nieamiejącego słowa po polsku , na nauczyciela. Jest to 
drugi podobny wypadek w tem mieście. P. Kollisky, 
poprzednio przez rojencyą przysłany, a nie umiejący ró­
wnież słowa po polsku, fungujo dalej, pomimo protestu 
zaniesionego do wyższej władzy zo strony dozoru i oby­
wateli. Czy i pan Stürmer, pomimo wyraźnego oświad­
czenia, protokólarnie zapisanego, że języka polskiego 
wogóle nie zna, i pomimo protestu członków dozoru 
(prócz pp. inspektora i burmistrza) funkcye swe wypełniać 
będzie — o tem później się dowiemy. Ze nauczyciel nie 
mogący się z dziećmi porozumieć, nie może niczego na­
uczyć, to jasne. Przecież i rozporządzenie naczelnego 
prezesa z r. 1872 powiada, że wolno nauczycielowi o tyle 
używać języka polskiego przy wykładzie polskim dzieciom, 
o ile tego wymaga potrzeba. Ze zaś dzieci niższych klas 
wcale po niemiecku nie umieją, z tego więc wypływa, że 
nauczyciel początkującym w nauce dzieciom, a nieumie- 
jącym po niomiecku, tylko po polsku wykładać musi, 
a dopiero później podawać im to w tłcmaczeniu niemie- 
ckiem. — ©la wyjaśnienia, dla czego rejencya sama bez 
porozumienia się z dozorem szkolnym przysłała do Środy 
ze swego ramienia dwóch nauczycieli, dodaje korespon­
dent, że utrzymanie szóstego i siódmego nauczyciela za­
pewniła rejencya tymczasowo z funduszów rządowych, 
ponieważ gmina jest już bardzo Ciężarem obarczona.

* Tutejszy król, sąd powiatowy wyznacza ob­
wieszczeniem z dnia 10 b. m., celem koniecznej sprze­
daży nieruchomości p. Aleksandryny z Herrmannów Sche- 
dingowej na Chwaliszewie pod nr. 26a położonej, ter­
min subhastacyjny na środę dnia 24 września r. b. na 10 
godzinę przed południem w nowym gmachu sądowym 
przy Wilhelmowskiej ulicy nr. 32 pokoju pod nr. 36.

* Celem przewiezienia około 30,000 cegieł z 
Szkolnej ulicy na nieruchomość wodociągów ogłasza dy- 
rekcya ich submisyą, a piśmienne oferty przyjmować bę­
dzie do soboty dnia 19 b. m. do 9 godziny z rana |w 
swojem biurze.

' Dnia wczorajszego rozpoczęto budowę funda­
mentów pod nowe żelazne budki dla poborców mostowe- 
wego przy Ikwaliszewskim moście. Budki te wybudowa­
ne będą wprost ostatniego filaru mostu, tak żo poborca 
od każdego przejeżdżającego będzie mógł bezpośrednio 
odbierać pieniądze, a nie za pomocą puszki na drągu, 
co było już powodem procesu, jaki policya wytoczyła je­
dnemu z poborców, wywodząc, że przez to przeszkadza 
komnnikacyi.

* Dwa źrebaki schwytano przedwczoraj w nocy 
na ul. św. Wojciecha. Właściciel może je odebrać na 
tejże ulicy Nr. 26.

* Słupy żelazne pod most grobelski nadeszły już 
do Poznania; niebawem więc rezpocznio się jego naprawa.

* Trychlny znaleziono wczoraj w mięsie zabitego 
wieprza na Wronieckiej ulicy.

* Pomiędzy małżeństwem, mieszkającem w sutere­
nach kamienicy położonej na ulicy Berlińskiej, powstała 
wczoraj bójka na pięście, która spowodowała małe zbie­
gowisko ludzi, a następnie wkroczeniejpolicyi. Perswazya 
służby policyjnej sprowadziła jednakowoż niebawem po­
między stadłem|pogniewanem zgodę, Czy na długo i

* We wsi Odersz pod Głupczyeami zmarła w r. z. 
w czerwcu matka inspektora Heerden. Księdza we wsi 
nie było, bo umarł, inspektor zapytał więc prezesa Putt- 
kammera, czy może pochować jego matkę inny ksiądz. 
Taka nadeszła odpowiedź :

„Jednorazowe (einzelne) czynności urzędowe du­
chowne w razie konieczności nie podlegają z tej 
strony (diesseits) karze.
Wrocław, 26 czerwca 1878.

(podp.) P u 11 k a m m e r.“
* W taszczynio pod Rawiczem uderzył piorun 

w dwa stogi zboża, które się spaliły. — W Rawiczu zaś 
strzaskał jedno ramię wiatraka, nie poczyniwszy żadnej 
szkody siedzącemu pod wiatrakiem młynarzowi.

“ * W Zabrzu, na Górnym Ślązku, wybuchły na dniu 
14 bm. przy płacy robotników rozruchy. Powód do nich 
dało podobno trzykrotne w przeciągu trzech miesięcy zni­
żanie płacy. Rozruchy te powtórzyły się i na dniu 15go 
bież, mieś., tak że zarekwirowano z Gliwic wojsko, przy- 
czćm kilkunastu robotników raniono i zaaresztowano. 
Dwóch robotników już z ran umarło. Śledztwo 
sprawie zarządzone.

* Dzienniki rosyjskie donoszą, że ministerstwo 
oświaty zajęte jest obecnie rozpatrzeniem projektu kura­
tora okręgu warszawskiego naukowego, aby w Królestwie 
Polskiem otwartą została wyższa a .koła techniczna, na 
wzór szkoły takiej w Moskwie. Projekt ten uznany przez 
ministerstwo za słuszny, a nawet naglący, ma wkrótce 
uzyskać zatwierdzenie. Dzienniki dodają, że szkoła ta 
prawdopodobnie będzie otwartą w Warszawie z początkiem 
przyszłego roku szkolnego.

* Ksiądz Franciszek Liszt został mianowany hono­
rowym kanonikiem w Albano.

* Guribaltil i jego cywilna żona pani Raimondi, 
cbcą się, jakeśmy to już pisali, koniecznie rozwieść. — 
Dnia 10 bm. toczył się w tej sprawie proces w Rzymie 
— adwokaci jednej i drugiej strony dowodzili, że ani Ga­
ribaldi o pani Raimondi, ani też pani R. o G. nic wie­
dzieć nie chcą — mimo to prokurator obstawał za wa­
żnością zawartego ślubnego kontraktu i proces został od­
roczony. Obie strony zamierzają podać sądowi obszerne 
memoryały. I to wszystko na stare lata!

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 19 lipea, W i n- 
centegozPauli. Wschód słońca o godzinie4 
minut 1. Zachód o godzinie 8 minut 10.

Długość dnia 16 godzin 9 minut.
N ó w 19 lipca o 10 godzinie rano.
Wypadki historńczne. 1410 Zdobycie 

zamku Moranpen. — 1569 Hołd Alberta, księcia pruskie­
go. — 1702 Bitwy ze Szwedami pod Kliszowem i Piń­
czowem. — 1794 Napad Moskwy na Wilno.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 18 lipca 1879.

TOWAR

piękny średni poślo

tej

77NihiliściÍÍ
Powieść ks. Józefa Lubomirskiego

w 8-ce 452 stron
dla czytelników „Knryera Poznań­
skiego“ zamiast za 4.50 M.

tylko za 1,50 Mrk.
poleca

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

Należytość także w markach poczt, 
nadsyłać można.

Paski, wstążki, aksamitki, rysz- 
ki, wełny, kaftaniki, kalesony, 
kamizelki i spódniki włóczkowe, 
szkarpetki, woalki, trzymadła do 
sukien, gorsety, kołnierzyki, man­
kiety, chustki, krawatki, barby, 
guziki, frendzle, obsady, szczotki, 
grzebienie, biźuterye, mydła, per­
fumy i wodę kolońską poleca

Handel towarów krótkich 
białych ¡posamonicznych

St. Sobecki
(712) Wodna ulica 25.

SSTEAiKSTSft
ÄS. Pajierosy Espíe

Skład w wszyskich aptekach.

(?)
czasu już 
bywający 
konywanie 
odbył się

Pszczew, 17 lipca. W krótkim przeciągu 
po drugi raz został w naszem mieście prze- 

ks. Sobecki denuneyowany o „nieprawne“ wy- 
czynności duchownych. Na dniu 15 b. m. 

w tej sprawie termin przeciw ks. S. przed
sądem powiatowym w Międzyrzeczu. Obżałowany nań się 
nie stawił, lecz jak za pierwszym, tak i tym razem od 
wszelkiej kary i kosztów uwolnionym został. Denuncyant 
nie był w stanie stawić dowodów, któreby sąd o rzekomej 
„winie“ .obżałowanego przekonać mogły, a ztąd też, jak 
się spodziewać należało, uwalniający zapadł wyrok. Naj­
smutniejsze atoli w tej sprawie wrażonie robi ta okoli­
czność, że owym denuncyantem jest osoba, która za kato­
lika cbce uchodzić i polskie nosi nazwisko, a pomimo 
nioudałycb denuncyacyi, pomimo wzgardy, jaką jój cało 
okazuje miasto, swego postępowania zaniechać nie cbce. 
Mogę śmiało zaręczyć, że może z wyjątkiem tej osoby 
i kilku zaledwie innych, wszyscy mieszkańcy naszego 
miaBta z jak największóm zadowoleniem przyjęli wiado­
mość o pomyślnym dla ks. S. wyroku. Ks. S. bowiem 
już to dla swego położenia, które go na bezczynność 
skazuje, już to przez swą każdomu okazywaną uprzejmość 
ogólnem cieszy się współczuciem i u wszystkich nawet 
u innowierców wzbudza poszanowanie. Osoba, która się 
trudni denuncyowaniem księdza . S., nosi się podobno 
z zamiarem opuszczenia naszego miasta. Czy kto po niej 
zapłacze?

Grunta proboszczowskie w ostatnim czasie na nowo 
wydzierżawione zostały, gdyż dotychczasowy dzierżawca 
p. C, kontraktu dotrzymać nie mógł. Zadziorzawił je na 
lat 18 niojakiś p. Schiavonetti, protestant.

Za staraniem ks. Marcbwińskiego kościół nasz, 
który w bardzo podupadłym znajdował się stanie, w osta­
tnich latach wielce się podniósł. O iie na to słabe po­
zwalały fundusze, zostało wnętrze kościoła zrestaurowane, 
jako też kilka nowych chorągwi i innych ozdób pospra- 
wianycb. Dałby Bóg, abyśrny się z czasem nowego mogli 
doczekać kościoła, gdyż teraźniejszy ruiną grozi. Ks. M. 
stawał także przed niedawnym czasem przed kratkami 
sądu międzyrzeckiego, gdzie go także o jakieś „prze­
stępstwa“ donuneyowano, lecz również żadnej „winy" 
w nim nie znaleziono.

Nadchodzące żniwa rokują u nas obfity plon, ale 
jak wszędzie tak i tu ciągłe deszcze nas niepokoją. Zyto 
i w naszej okolicy już sprzątać zaczęto.

Nasz szkolny inspektor powiatowy p. Erfurth, 
który nam tem mianowicie dał się we znaki, że polskim 
dzieciom w naszych szkołach nawet naukę religii w nie­
mieckim nakazał wykładać języku, odchodzi z dniem 
1 sierpnia. Otrzymuje on posadę przy wyższej szkole 
żeńskiej w Poczdamie. (Niech go Bóg prowadzi!) Na 
jego miejsce ma przybyć jakiś inspektor z obwodu byd­
goskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 lipca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Abramczyk z familią
z Poczdamu, Voss z Karniszowa, Grether z Hano­
weru, Lindner z Prankfurtu, Sellar i Bading z Ber-
lina, Prancke z Katowic.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wystawa pszczelnicza i ogrodnicza,
połączona z Walnem zgromadzeniem galicyjskiego towa­
rzystwa pszczelniczo-ogrodniczego odbędzie się w Jaro­
sławiu (w Galicyi) w dniach 18, 19, 20 i 21 września rb. 
Wszelkie płody pszczelnicze i ogrodnicze itp., wreszcie 
chmiel objęte są programem tej wystawy. — Nagrody 
będą udzielane w dyplomach honorowych, medalach sre­
brnych i brązowych, tudzież listach pochwalnych i pie- 
niędzaeh. Chcący wziąść udział w wystawie zecbcą się 
zgłosić najdalej pod koniec sierpnia do komitetu wystawy 
na ręce pana M. Kozłowskiego w Przemyślu z 
podaniem ilości okazowi żądanej przestrzeni. O karty 
uczesnictwa, uprawniające do korzystania ze zniżonych 
cen na kolejach galicyjskich należy się udawać d o 
Zarządu Centralnego Galicyjskiego To­
warzystwa Pszczelniczo- ogrodniczego 
we Lwowie, ulica Łyczakowska 1. 93.

Poznań, 18 lipca 1879.
Okowita, (ź beczką) pr. 100 1. = 10,000% Traiies. 

Wypow. —,— litr., cena wypowiedziana 51,50, lipiec 
51,50, sierpień 51,50- 40, wrz sień 51,40, paździer. 49,90, 
na listopad 48,50 m., grudzień 48,10 m.

Pszenica . . .
Zyto....................
Jęczmień . . . 
Owies .... 
Groch do gotowania 
Groch na paszę . 
Kartofle . . . 
Łubin żółty . .
Łubin niebieski . 
Koniczyna czerwona 
Rzepik latowy 
Rzepik zimowy .

50 kilogr.

50

11 60 11 25 10 50

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań, 18 
lipca. 4% nowe listy zastawne pozn. 98,30. 4% nowe 
listy rentow. pozn. 98,50. 5% powiatowe obligacye 104,—. 
4%"/o powiatowe obligacye —. 3%% śląskie listy za­
stawne 88,90. 4% śląskie listy rentowo 99,50. Kwilocki, 
Potocki i Sp (Bank rolniczy) 53,—. Pozn. akcyjne Sto­
warzyszenie sprytowe 38,—. Poznański bank prowineyo- 
nal.ny 105,- . 4% pożyczka państw. 99,20. 4%% pruska 
różyczka ukonsolid. 105,50. 3%% obligi długu państwa 
94,75. Marcbijsko-pozn. 24,—. Marcbijsko-pozn. k. ż. 5% 
akp. zakł. 95,—. Starogardzko»pozn. k. ż. 102,50. Austr 
noty bankowe 176,20. Polskie likw. listy 57,— Rosyjskie 
noty bankowe 206,40 rn.

więcej

Bydgoszcz 17 lipca.
Pszenica: wyżej , 169—187 m„ za wyborową

Zyto niezm., 108—121 marek.
Owies popyt 120—130 m.
Rzepak 212 -224 marek.
Reszta zboża latowego boz popytu i ofert. 
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości). 
Okowita —m. za 100 litr, a 100%.

/ ’ ’ _ —,   -----o J-----“*»    •—
piec-sierpień —płac., na sierpień-wrzosień 
na wrzesień-paździer. 199,5 — 198.5 płacono, na p, 
nik-liatopad 202—200,5 płc. , na listopad-grudj 
do 202 płc. Ceny wypowiedziane — marek.

Z y t o w miejscu mały popyt. Terminy 3„ 
1000 kilogr. w miejscu żądano 120—137 wedffl 
ści, na miesiąc bieżący płacono 121—121,5; ,1;, 
sierpioń 1879 płac. 121—121,5; na sierpień-wrze; 
122; na wrzesioń-paźdz. pł. 124,5 — 125,—124,75; 
ździernik-listopad płacono 127,5; na listopad-» 
płacono 129.5. Cena wypowiedziana 121 marek. °

J ęczmień za 1600 kilog. mniejszego i wi 
ziarna żąd. 100-180 według jakości.

Owies w miejscu potw. Terminy niezm. Z 
kilog. w miejscu żąd. 113- 148 według jakości; i 
siąc bieżący płac. 128; na lipiec-sierpień nom. 12’ 
wrzesień-październik płacono 131,0 na paźdz. 
nom. 131,5. Cena wypowiedzenia — marek.

Kukurydza w miejscu potw. W miejs« 
102—108 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 1< 
grochu na paszę żąd, 126--146 według jakości.

Olej rzepakowy wyżej. Za 100 kil. 
scu bez beczki 56,0 marek, w miejs u z beczką 
na miesiąc bieżący, lipiec-sierpień, sierpień-wrzeaii 
wrzesień-paźdz. płac. 55,4—56,5; na paździerai 
pad pł. 55,6—56,7; na listopad-grudzień pi. 55,8 
na grudzień-styczeń 1880 płac. 56,3—57; na k, 
maj 57,2--57,7. Ceny wypowiedziane —,— mare|

Okowita. Terminy: słabo. Za 100 litr, 
pet.—10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki plac 
w miejscu z beczką — ; na miesiąc bieżący j 
sierpień płacono 53— 52,7; na sierpień-wrzesioń i 
53—52,7; na wrzesień-październik płacono 53 
na październik-listopad płacono 51,7; na liatop 
dzień pic. 50,7; na kwiecień-maj 1880 płc. 52 
Cona wypowiedzenia 52,7 marek.

Wrocław, 17 lipca 1879
Zyto (za 2000 funt.), wyżej, wypowiedz.----- cent.

cena wypow. —żąd., lipiec 127,— płac., lipiec-sier­
pień 124—125.— płac., sierpień-wrzosień 126,- żąd., 
wrzssień-paźdz. 127,50—128 żąd. i płc., paźdz.-listopad 
120,50 żąd. i płac., listopad grudzień 130,— żąd. i pic., 
kwiecień-maj 134 płc.

Pszenica 186 płc., na lipiec-sierpień —,—• żąd., 
wrzesień-pa/.dziernik 200 płc. i żąd. Wyp. — cont.

Owi 68 123,— pł„ lipiec-sierpień 12J.50 płc., wrze- 
sień-październik 124 żąd. Wyp. — cen.

Rzep na sierpień-wrzosień 242.50 żąd., 237,50 płc., 
wrzesień-paźdz. 245 żąd., — płc.

Olej rzepio wy stale, wyp. — cent., w miej­
scu 58,— żądano, lipiec 56,50 żąd., lipiec-sierp eń 56,— 
żąd., wrzesień-paźdz. 55 żąd., 54,50 płc., paźdz.-listopad 
55,25 żąd, listopad-grudzień 55,50 żąd., kwiecień-maj 
— żąd.

Okowita wyżej, wypowiedz —litr., lipiec 
52 60 ł„ — żąd., lipiec-sierpień 52,20 płc. — żąd., sier- 
pień-w. icń 52,60—52,70 płacono, wrzesioń-paździornik 
51,70 płc., październik-, copad 50,— płc.

Cena wypowiedziana na 18 lipca: żyto 127,—m. 
pszenica 186 m., owies 123,— mrk. rzep 242,50 in , obj 
rzepiowy 56,50 m., okowita 52,60 in.

Szczecin, 17 lipca. (Urzędowe sprawozd. giełd«
Pszenica niżej, za 1000 kilo w mioj 

żółtą krajową 182—195 marek., białą krajową 18 
m., lipiec i lipiec-sierpień nom. 194,— m., na m 
październik płacono 196,5—197 mrk., na paździi 
stopad płc. 197,5 rnarok, na wiosno płc. 200 marę

Zyto słabiej, za 1000 kilogr. w miejscu 
127-131 m., rosyjskie 115—122 m„ na lipioc 
sierpień płać, i żąd. 116—115,5 in., na sierpień-;
— m., na wrzesień-październik płac. 122,5—121) 
żąd. — ni., na październik-listopad płac. 124,5—

Jęczmień niezm., za 1000 kilog. w mim 
browaru 132—137 m., ciężki 138—145 m., do pai 
do 115 m.

Owies spok. za 1000 kil. w miejscu 115—
Groch spok., za 1000 kil. w miejscu di 

122—130 m., do gotowania 134—142 ra.
Rzepak spok., za 1000 kilo, krajowy 

190—200 m., wilg. 220—235 ni., suchy 240—24 
na wrzesień-październik płc. 253 m.

Olej rzepakowy potw., zi 100 kilo 1 
scu bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 57,5 u 
tkio dostawy z boczką — , lipiec i lipiec-sierpii 
55,75 in., na sierpień płc. — m., na wrzesień-pan 
56 m., na listopad płac. 56,25 marek, na grudzio 
56,5 marek, na kwieciecień-maj żąd. 58 marek.

Okowita słabiej, za 10,000 litr, proot., ; 
scu bez boczki płacono 54,5 m., z beczką płac,
lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień płc. 52," 1 
mrk., na wrzesień-październik płac. 53—52,9 m., 
ździerwk-listopad pł 51,3 marek.

ta

Ceny targowe z dnia 17 lipca 1879.

Postar- wieni:
mieskuj

deputiicyi targowej.

Pszenica biała .
„ żółta.

Zyto ...............
Jęczmień nowy .
Owies...............
Groch...............

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar 

naj- II naj- 
wyż. niż.

naj- 
wyż. 

■*\-j

naj-
niż.

Hlê

naj-
wyż.

naj-
niż.

1 ■jii 4 M. -Syt 4
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13 80 11 90 11 60 11 20 10 90 10 40
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15 10 14 50 14 — 13 40 13 — 11 40

Telegram giełdowy
Berlin, dnia 18 lipca 1879. (Kursa końcowi

ki
m
BZ

Postanowienia 
komisyi handlowej.

r O W A R
piękny śr edni pośledr

Rzep . ... 100 kilogr. _ 20 _ 16 _
Rzepik zimowy . » 22 50 21 — 19 --
Rzepik latowy — — — — —
Lnica.................... " — — _ _ —
Siemię lniane . . " — __ — _ _ —
Siemię konopiane » » — — — — — —

Koniczyna do siewu, nom. czerwona spok.
za 50 kilogram. 28—33—38—41 marek; biała niozm. 
30 — 38—45—55 marek.

Makuchy rzepakowe słabo, za 50 kilo 6,20— 
6,40, wrzesień-paźdz. 6,20 mrk.

Makuchy siem. słabiej, za 50 kil. 9,00 — 9,30 m 
obce 7,10—8 m.

Tymotka stało, za 50 kilogr. 12,50—14—17—19,50. 
Łubin potw., żółty za 100 kil., żółty 7,50—7,90

do 8.30 m. nieb. 7,30—7,60—8,00 mrk.

Berlin, 17 lipca (spraw, urzędowe). Pszenica 
w miejscu stałej. Terminy: słabo. Za 1000 kii. w miejscu

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę u 
przejmie, że mój
skład wszelkich robót siodlarskich i tapicerskich

przeniosłem
z pod nr. 45 do nr. 15 św. Marcin.

Wszelkie inne przedmioty siodlarskie jako też i pojazdowe uskute­
czniają się rzetelnie, i po najprzystępniejszych cenach. (2)

«i. F. Espeiiiier
(2) św. Marcin nr. 15.

TRUMNY
metalowe

rozmaitego gatunku po cenach fabrycznych ma na składzie

Józef Ziegel W Wągrowcu.

Pszenica słabo 
czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźdź.

Zyto w zmocn. 
czerwiec 
czerw.-lipioc 
wrzesień-paźdź.

Olej rzep, słabo 
czerwiec 
wrzesień-paźdź.

Okowita w zmocn 
w miejscu 
czerw.-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierp.-wrzesień

Owies
czerwiec

193 — 
196,50

121,50
124.70
125.70

55,60
55,60

53,70
52,90
52,90
53,-

127,50
Wypow. żyta 
Wypow. okow.

150,—
000,00

Szczecin, dnia 18 lipca
Pszenica słabo
czerwiec-lipiec 192,—
wrzesień-paźd. 193,50

Zyta niezm.
czerw, lipiec 115,50
wrzesień-paźd. 121,—

Owies
na —
na —
na —

Îiwapstîi;
Galie, akc. k. . , 
Pr. pożyczka państ 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy ront. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860. 
Włochy . . .
Amerykany . . 
Rumuny . • . 
Ros. banknoty . 
Kos.-ang. pożyczk 
Ros.losyprem.185i 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . . 
Kolej państwowa 
Lombardy. 
Usposob. stałe 

I. (Kursa koae 
Olej rzep, słabo 

czerwiec 
wrzesień-paźdź 

Okowita niozm. 
w miejscu 
czerw.-lip. 
lip.-sierp, 
sierp.-wrzesieú 

Petroleum 
jesień
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Niniejszem mam zaszczyt Szanownej Publiczności donieść, iż 
pomimo wysokiego cła (69)

cygara, tabakę do palenia i zażywania
aź do dnia 1 października rb. po cenach dawniej­
szych sprzedawać będę, i przeto się poleca potrzeby swe 
przed terminem tym zaopatrzeó.

Główny skład cygar i fabryka tabaki
Fina j. arEHMAsrarA

ś. Marciu 43. plac Wilheliuowski nr. 8.

Największa fabryka 
wyrobów gipsowych i ze sztucznego kamienia

zaopatrzona w gotowe figury, wazony, wodotryski, architektoniczne 
ozdoby, żłoby, koryta itd. poleca (644)

' ' A. Krzyżanowski
Piaskowa ul. 10.

; Przesiedliłem się z Strzelna (54)

do Poznania, Chwaliszewo nr. 73.
Jak dotąd tak i nadal przyjmuję zamówienia
na zakładanie ogrodów 1 parków, 

modernizowanie staryek itp.
Wojciech Kwiatkowski.

Nakładem i cacionkr»< Jarosława Leitgnńrs w Poznaniu

Przeciwko siwiźnie!
___  prawdziwy (556)
Regenerator włosów *)

pod gwarancją. Cena butelki 2 m. 50 fen.
LEON KUCZYŃSKI

fryzyer i konserwator włosów, Poznań w Bazarze.
Przed naśladowanemi fabrykatami ostrzega się.

Karmel
kawowe i śmietan Sa
w sposób warszawski

A. W. Zuroms
cukiernia, fabryka kan 

cukrów i czekolad)
Poznań, naprzeciw teatr 

skiego.

Prawdziwą węg' 
bryndzę i prawdzie 
kowską kiełbasę 
w przednim gatunB

I. K. Nowakof

Dominium K.,
pod Lesznem (Pol
trzebuje natychmiast
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Przedstawienie się osobis! 
też dobre świadectwa i16 
dacye są potrzebne.
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